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Ribbentrop złożył w imieniu rządu niemieckiego deklarację protestującą
Londyn. (PAT.) O godz. 15,30 

otwarte zostało publiczne posiedzenie 
Rady, celem przeprowadzenia głoso­
wania.

Przewodniczący Bruce w swym 
charakterze delegata Austrałji wygło­
sił krótkie przemówienie, oświadcza­
jąc, że przedpołudniowe wywody dele­
gata Niemiec w niczem nie zmieniły 
jego poglądów na sprawę złamania 
przez Niemcy art. 43 traktatu wersal­
skiego i naruszenia postanowień lo- 
karneńskich. Bruce oświadczył, że 
głosowaniem, jakie nastąpi, zadania 
Rady nie będą wyczerpane ze względu 
na to, że Lokarno stanowi część skła­
dową paktu Ligi, a w myśl art. 7 paktu 
reńskiego Rada Ligi powołana jest do 
dalszej akcji.

Bruce oznajmił następnie, że gło­
sowanie odbywać się będzie w takiej 
kolejności: najpierw głosować będą 
członkowie Rady niezainteresowani 
bezpośrednio,, następnie przewodniczą­
cy Rady, potem państwa gwarantują­
ce, wreszcie państwa gwarantowane.

Glosowanie dało następujące wy­

Przygnębiające wrażenie w Berlinie
Berlin. (PAT) Prawie jednomyśl­

ne przyjęcie przez Radlę Ligi wniosku 
francusko - belgijskiego wywołało w 
Berlinie przygnębiające wrażenie. Li­
czono się wprawdzie, że wniosek uzyska 
dużą większość wśród reprezentowa­
nych mocarstw, nie przypuszczano jed­
nak, aby po bezpośrednich wywodach 
delegacji rządu Rzeszy nastąpiło tak 
jednomyślne potępienie akcji Niemiec 
z 7 marca.

Najprzykirzejsze wrażenie wywarła 
jednak wiadomość o wyjaździe z Lon­
dynu ministrów Flandina i van Zee- 
landla. W wyjeździe tym widzi się tu 
całkowite ignorowanie przez Francję i 
Belgję piropozycyj kanclerza. Wobec te­
go stanu maleją widoki zrealizowania

Po jednomyślnej uchwale londyńskiej
Londyn. (PIAT) Procedura, którą 

prawdopodobnie Rada Ligi zastosuje, 
będzie następująca: Sygnatariusze Lo- 
carna skierują do Rady Ligi projekt za­
lecenia, aby sporne zagadnienie zgod­
ności paktu francusko - sowieckiego z 
paktem lokarneńskim przekazać do 
trybunału haskiego. Rada Ligi zalece­
nie to uchwali i w myśl dalszych zale­
ceń sygnatariuszy uchwali wprowadze­
nie tymczasowych zarządzeń ochron­
nych (mesures conservatoires) w posta­
ci nowej strefy zdemilitaryzowanej w 
Nadrenji, obsadzonej przez wojska mię­
dzynarodowe. Jeśli Niemcy, czego na­
leży oczekiwać, uchylą się od oddania 
sporu trybunałowi haskiemu i nie zgo­
dzą się na wspomniane zarządzenia 
tymczasowe, spór mimo to odesłany bę­
dzie zapewne do Hagi, a tymczasem, aż 
do uzyskania orzeczenia, Rada poleci 
sygnatariuszom Locarna, aby w braku 
skutecznych zarządzeń ochronnych za­
warli.między sobą stosowny układ, za­
pewniający bezpieczeństwo, naruszone 
wskutek wycofania się Niemiec z zo­
bowiązań lokameńskich. Układy te 
wejdą wówczas w życie w postaci spe­
cjalnych gwarancyj brytyjskich dla 
łrancji i Belgji, w których wspólne na­
rady sztabów odgrywać będą doniosłą 
rolę Przy tej procedurze zyska się nie­
co na czasie.i odwlecze powzięcie decy­
zji conajmniej na 2 miesiące. Po tym 
okresie, gdy trybunał haski wyda orze-

niki: Za rezolucją głosowały Argen­
tyna, Danja, Hiszpanja, Polska, Por- 
tugalja, Rumunja, Turcja, Sowiety, 
Australja, W. Brytanja, Włochy, Bel- 
gja i Francja. Chile wstrzymało się 
od głosowania. Delegat Ekwadoru 
był nieobecny. Niemcy głosowały 
przeciw.

Przewodniczący stwierdził, że rezo­
lucja została jednogłośnie przyjęta, al­
bowiem jeden głos wstrzymujący się 
oraz jeden głos przeciw, oddany przez 
Niemcy, jako stronę zainteresowaną w 
sporze, nie liczą się.

Po ogłoszeniu przez przewodniczą­
cego wyniku głosowania, zabrał głos 
delegat niemiecki Ribbentrop, który 
zgłosił w imieniu rządu, niemieckiego 
krótki protest. Oświadczył on, że rząd 
niemiecki odrzuca przyjętą obecnie, re­
zolucję i zatsrzega się przeciw niej jak- 
najkategoryczniej, albowiem nie Niem­
cy, lecz Francja wskutek zawarcia 
przymierza wojskowego z Rosją So­
wiecka winna jest naruszenia paktu lo- 
karneńskiego.

życzenia Niemiec, wyrażonego w depe­
szy do sekretarjatu Rady Ligi, rozpo­
częcia „najrychlej“ ogólnych rokowań 
na temat propozycyj kanclerza. Nie­
pewność co do ostatecznych decyzyj, 
które poweźmie konferencja mocarstw 
lokameńskich, wzmaga dezorientację. 
Stanowcze zastrzeżenia, lecz i pewne 
obawy wywołują podane przez dzienni­
ki niemieckie wiadomości z Londynu, 
jakoby konferencja mocarstw lokarneń- 
skich obradowała na temat propozycyj, 
dotyczących zdemilitaryzowania tylko 
niemieckiej strefy nadreńskiej i wpro­
wadzenia tam międzynarodowej policji 
oraz na temat ścisłej współpracy szta­
bów francuskiego i angielskiego.

czeni© i gdy odbędzie się już plebiscyt 
w Niemczech i wybory we Francji, przy­
stąpi się do szerzej zakrojonych roko-

Wynik konferencji państw tokaroeńskich
Londyn. (PAT) Agencja Reutera 

donosi: Delegacja francuska i brytyj­
ska opublikowały jednobrzmiące o- 
świadczenia: „Ciężko pracowaliśmy dla 
sprawy porozumienia pomiędzy cztere­
ma mocarstwami. Osiągnięto wielce za­
dawalające postępy. Obecnie sytuacja 
przedstawia się w ten sposób, że cztery 
delegacje opracowały tekst, który znaj­
duje się teraz w stadium formułowania, 
poczem zostanie on przedłożony odno­
śnym rządom, które zachowują całko­
witą swobodę wydania opinji w tej ma- 
terji.“

Paryż. (PAT) Zdaniem „Petit 
Parisien“, punkt drugi zawartego kom­
promisu, obejmujący zarządzenia za­
bezpieczające do czasu ustanowienia 
nowego systemu prawno - międzynaro­
dowego, obejmuje następujące działy:

a) ograniczenie sił niemieckich, sta­

Z przemówienia Ribbentropa w Radzie Ligi Narodów
w

W uzupełnieniu ogłoszonego już 
wydaniu głównem oświadczenia 

Ribbentropa wobec Rady Ligi Naro­
dów, podajemy jeszcze przytoczone 
przez niego motywy wojskowego za­

wań na temat całokształtu bezpieczeń­
stwa i stabilizacji pokoju w Europie. 
Specjalne gwarancje, jakich W. Bryta­
nja udzieli obecnie Francji i Belgji, po­
zostałyby w mocy na cały okres prowa­
dzenia tych rokowań.

W kołach Ligi była już mowa o tem, 
że na początek czerwca zwołana będzie 
zapewne do Brukseli nowa europejska 
konferencja o utrwaleniu bezpieczeń­
stwa i pokoju

W piątek po południu Rada Ligi 
zbierze się na posiedzenie tajne, a po­
nadto bez delegata włoskiego odbędzie 
posiedzenie komitet trzynastu, celem 
omówienia zatargu włosko-abisyńskie- 
go.

Premier brytyjski 
omówi dziś położenie

Londyn. (PAT) Premjer Baldwin 
oznajmił w izbie gmin, iż prawdopo­
dobnie jutro (tj. dzisiaj) wygłosi oświad­
czenie na temat podityki zagranicznej.

O godz. 16 gabinet brytyjski rozpo­
czął posiedzenie, na którem ma być roz­
patrzona sytuacja międzynarodowa.

Ribbentrop u Edena
Londyn. (PAT) Agencja Reutera 

donosi, że po posiedzeniu Rady Ligi 
ambasador von Ribbentrop odbył w 
Foreign Office konferencję z min. Ede­
nem, który miał zakomunikować mu 
zasadnicze tezy projektu układu, opra­
cowanego podczas zebrania reprezen­
tantów mocarstw lokameńskich.

Flandin przed francuską radą 
ministrów

Paryż. (PAT.) Natychmiast po 
powrocie z Londynu minister Flandin 
odbył konferencję z premjerem Sar- 
raut, poczem o godzinie 21 zebrała się 
w Pałacu Elizejskim rada ministrów. 
Na posiedzeniu tem Flandin wygłosił 
dłuższe exposé na temat rozmów lon­
dyńskich i przedstawił zasadnicze wy­
tyczne deklaracji w sprawach polityki 
zagranicznej i obrad londyńskich, ja­
ką złoży w imieniu rządu na dzisiej- 
szem posiedzeniu izby deputowanych.

cjonowanych w nadreńskiej strefie zde­
militaryzowanej i zakaz budowy forty- 
fikacyj w tej strefie;

b) wytworzenie 20-kilometrowej stre­
fy. zdemilitaryzowanej na terytorjum 
niemieckiem, obsadzonej przez siły mię­
dzynarodowe;

c) powołanie specjalnej komisji, któ­
rej zadaniem byłoby czuwanie nad wy­
konaniem powyższych klauzul;

d) umieszczenie na terytorjum firan- 
cuski.em, wzdłuż granicy z Niemcami, 
niewielkich oddziałów angielskich i 
włoskich, mających charakter symbo­
liczny, a reprezentujących siły państw 
gwarantujących.

Trzeci punkt kompromisu przewidu­
je współpracę sztabów generalnych 
francuskiego, angielskiego i belgijskie­
go, celem technicznego opracowania 
ewentualnych zarządzeń wojskowych

jęcia przez Niemcy Nadrenji.
Otóż rzekomo Niemcy nigdy nie

podpisałyby Lokarna, gdyby w swoim 
czasie przy rokowaniach nad temi u- 
kładami przewidywany był stan rze­

czy, jaki wytworzyły sojusze Związku 
Sowieckiego z Francją i Czechosłowa­
cją. Zdaniem rządu Rzeszy — sojusz 
francusko - czechosłowacko - sowiecki 
burzy równowagę Europy i unicestwia 
przesłanki, na których układ lokar- 
neński był zawarty. Niemcy od Lo­
karna żadnego układu wojskowego 
nie zawierały. Rząd niemiecki wobec 
tego uznaj e, że układ lokarneński zo­
stał naruszony i de facto uchylony. 
Rząd i naród niemiecki łudziły się 
coprawda, że sojusz Francji, Czecho­
słowacji i Związku Sowieckiego nie 
będzie ratyfikowany, obecnie jednak, 
gdy ratyfikacja nastąpiła, jedyną 
możliwą konsekwencją było przywró­
cenie pełnej suwerenności w Nadrenji, 
albowiem rząd niemiecki posiada o- 
bowiązek dbania o bezpieczeństwo 
swego kraju i obywateli. Rząd nie­
miecki odpiera zarzut, że jednostron­
nie uchylił układ, albowiem w pojęciu 
Niemiec naruszenie układu nastąpiło 
ze strony Francji, wskutek czego prze­
stał on wogóle istnieć.

Co do wysunięcia przez krytyków 
tezy, że należało sprawę skierować do 
międzynarodowej instancji rozjem­
czej, Ribbentrop oświadczył,, że raczej 
było to obowiązkiem Francji wyjaśnić 
najpierw w stosownej międzynarodo­
wej instancji rozjemczej, czy projekto­
wany pakt francusko - sowiecki jest 
zgodny z paktem lokarneńskim. Prze- 
dewszystkiem zaś fakt zawarcia soju­
szu wojskowego z Sowietami otworzył 
przesłanki polityczne, których żadna 
instancja jurydyczna nie byłaby w 
stanie rozwiązać. Decyzja niemiecka 
wywołana była również przekona­
niem, że na drodze rokowań z mocar­
stwami - sygnatariuszami Lokarna 
Niemcy nie uzyskałyby zaspokojenia 
swych żądań i jedyny ekwiwalent, ja­
ki z niemieckiego punktu widzenia 
wchodził w grę w tym wypadku, mia­
nowicie przywrócenie pełnej suweren­
ności w Nadrenji, nigdy nie zostałby 
przyznany.

Ribbentrop zakończył swe przemó­
wienie podkreśleniem, że obecnie 
Niemcy gotowe są przekreślić całą 
przeszłość i rozpocząć współpracę w 
Europie jako wolny naród.

Przebudowa 
pałacu Bruhtowskiego

Mimo kryzysu, mimo oszczędności 
na szkolnictwie i opiece społecznej, 
znalazły się pieniądze na przebudowę 
gmachu min. spraw zagr. w Warsza­
wie. Dowiadujemy się z pism „sana­
cyjnych, że budowa nowego gmachu 
kosztowałaby około 12 milj. zł, a prze­
budowa Pałacu Bruhiowskiego wy­
padła tanio, bo kosztowała „tylko“ coś 
około 6 milj. zł.

Rozruchy komunistyczne 
w Jugosławii

Wiedeń. (Tel. wł.) Według urzę­
dowych doniesień z Białogrodu, we wsi 
Seoce (w dawniejszem Czarnogórzu) wy­
buchły onegdaj niezwykle krwawe roz­
ruchy komunistyczne. Zajścia wynikły 
przy aresztowaniu czołowego komuni­
sty, studenta uniwersytetu, który od 
dłuższego czasu ukrywał się przed po­
licją.

Liczna gromada komunistów, która, 
nie chciałą dopuścić do aresztowania 
studenta, zaatakowała nieliczny patrol 
żandarmerji. Policjanci w własnej 
obronie wreszcie użyli broni palnej, 
wskutek czego wywiązała się strzela­
nina.

Jeden z komunistów został na miej­
scu zabity, trzech innych jest ciężko 
rannych. Wśród- żandarmów dwóch 
odniosło ra.rjy postrzałowe, a trzech 
zostało pobitych. W szpitalu w Cetyni 
zmarł jeden z ranionych komunistów.
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Z CHWILI
Po ostatnich przemówieniach kancle­

rza Hitlera w umysłach świata utrwala 
się więcej, niż kiedykolwiek, przekona­
nie o porozumieniu Niemiec z Polską. 
Berlin wynosi je na międzynarodowy ry­
nek dyplomatyczny i przedstawia jako 
towar bez skazy, a Warszawa milczy. 
Wytwarza to niewątpliwie w szerokim 
świecie mylny obraz stanu rzeczy między 
Niemcami, a Polską.

Odprężenie istnieje niewątpliwie; za­
panowała naogół przyzwoita poprawność 
w zewnętrznych objawach. Czyż to jed­
nak znaczy, że nietylko na tej na­
wierzchni, ale także w głębszych i istot­
nych pokładach stosunków polsko-nie­
mieckich wszystko ułożyło się równo, 
spokojnie na dziś, pogodnie na jutro? Te­
go dzisiaj już chyba nikt w Polsce nie 
powie.

*
Nigdy półtoramiljonowa ludność pol­

ska w Niemczech nie była tak twardo wy­
naradawiana, jak obecnie wyłącznością 
polityczną nacjonal-socjalizmu niemiec­
kiego i ustawodawstwem Trzeciej Rzeszy 
o własności włościańskiej, o przymusowej 
służbie pracy, o obywatelstwie, przy jed- 
noczesnęm rozbudzaniu, pod znakiem 
przyjaźni, nastrojów ludności niemieckiej 
w Polsce.

Nigdy pierwszorzędna dla państwa pol­
skiego sprawa Gdańska nie wyglądała go­
rzej, niż obecnie, wskutek jawnego uza­
leżnienia zarządu wolnego miasta od 
Berlina, a jednoczesnego rozluźniania 
związków z Polską, poza towarzyskiemu 
i temi gospodarczemu, które są tam dla 
nich dogodne i korzystne.

Nigdy też nieukrywane już nawet za­
mysły Rzeszy ku wschodowi nie były po­
parte tak olbrzymiemu zbrojeniami, prze­
prowadzanemu wbrew prawu międzynaro­
dowemu i oczywiście nie bez celu, a to 
jest najistotniejsze, bo tu tkwi zmiana 
stosunku sił, którą tak brutalnie podkre­
ślił „Berliner Tageblatt“.

*
Czy pozostawienie kierownictwu Trze- 

cej Rzeszy swobody wygrywania na 
gruncie międzynarodowym rzekomej 
przyjaźni niemieckiej dla Polski, w o- 
świetleniu niezgodnem z rzeczywistością, 
a z zapuszczeniem zasłony na najpo­
ważniejsze zatargi i niebezpieczeństwa, 
jest korzystne dla Polski?

Dzisiaj jest już tak, iż w podziale Euro­
py na zespoły polityczne łączy się Polskę 
stale z Niemcami — (trudno, by nie robio­
no tak wszędzie zagranicą, skoro np. 
ostatnio „Danz. Neueste Nachr“ nr. 51 
bez zająknienia przypisują Polsce na wy- 

,padek przyszłej wojny, to stanowisko obok 
Niemiec, które w poprzedniej wojnie mia- 

. ły Austro-Węgry), a to stawia państwo 
nasze i jego politykę w bardzo fałszywem 
świetle.

Tak dzieje się mimo istnienia przy­
mierza polsko - francuskiego i mimo za­
pewnień z polskiej strony oficjalnej, że 
przymierze to trwa i obowiązuje....

STANISŁAW WYRZYKOWSKI
r

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(Ciąg dalszy)

40)
Na przekór jego prośbom i z ubli­

żeniem dla jego pychy zmieszano ich 
z gawiedzią. Przedl nimi i za nimi na 
wyboistej drodze już stały wozy, za­
przężone w liche szkapy. Uganiali 
konni s t r j e 1 c y, chrapliwemi wrza­
skami oraz poświstem swych nahajek 
zapędzając na nie polskich jeńców. Z 
przydrożnych kleci i chat, co były dla 
nich tymczasowym przytułkiem, wy­
sypywali się oni gromadami. Nie po­
zostało nic z ich godowej świetności. 
Zgasła radość w ich oczach. Szli but­
ni, lecz odarci 'i zbiedzeni, w nędznych 
tobołkach niosąc ostatki mienia, nie- 
rozdrapanego przez Moskwę. Wspar­
ci na kosturach lub prowadzeni pod 
ramiona, z wysiłkiem stawiali bezsil­
ne stopy, posieczeni i postrzelani. Nie­
którzy ostrożnie piastowali w dłoniach 
swe głowy, obwiązane zakrwawionemu 
chustami. Dźwigani na noszach, po­
stękiwali zcicha obłożnie chorzy. Nie­
mowlęta kwiliły tęskliwie u piersi 
swych matek. Zdrowi szli z bronią, 
klnąc głośno i łokciami robiąc sobie 
miejsce na przepełnionych wozach. 
Zuchwale skakali str jelcom do 
oczu, zaczynali z nimi zwady. Księża 
łagodnemi słowami koili gniewy i u-

0 rozwiązanie sejmu gdańskiego
Gdlansk. (Tel. wł.) Wszystkie par- 

tje opozycyjne w Gdańsku złożyły 
wniosek o rozwiązanie gdańskiego 
„yolkstagu“. Cała opozycja domaga 
się bezwzględnie przeprowadzenia no­
wych wyborów.

W uzasadnieniu wniosku mówi się, 
że senat dotąd przeprowadził tylko 
szczegółowe zalecenia Ligi Narodów, 
nie zmienił natomiast praktyki 
sprzecznej z konstytucją i to tak w 
dziedzinie administracji jak i życia 
parlamentarnego. Wniosek rozpatrzy

1000 kg chleba i 100 kg wędlin
C#e*¡ro studenci politechniki nie gdt^yli zjeść

Warszawa. (Tel. wł.) Jak żywa 
była troska Warszawy o studentów, 
którzy wzięli udział w ostatniej bloka­
dzie Politechniki, dowodzi ilość żyw­
ności, którą, mimo kordonów policyj­
nych, udało się warszawiakom prze­
mycić do gmachu uczelni.,

Po nakarmieniu zgórą trzech tysię­

Komunistka w
Mafia Apel — czy

Warszawa. (Tel. wł.). Na ławie 
oskarżonych zasiadła pod zarzutem 
przynależności do partji komunistycz­
nej Żydówka nazwiskiem Matla Apel. 
Aresztowano ją wraz z przyjacielem 
jej niejakim Bondarenko pod zarzu­
tem uprawiania agitacji komunistycz­
nej na terenie wytwórni prochu w 
Piotrkowie oraz w fabryce broni i a- 
municji w Skarżysku.

W toku dochodzenia policja poli­
tyczna stwierdziła, że Matla Apel jest 
poszukiwaną od dawna wybitną ko- 
munistką nazwiskiem Sura Erlich- 
man, córką dzierżawcy ze Staszewa.

Według wiadomości policji, Erlich-

To się nazywa powodzenie...
385 propozycyj małżeńskich 

w ciągu jednej nocy
„Nowy Valentino“, jak cała Ameryka 

nazywa swe nowe bożyszcze Erróla 
Flynna, nie może się uskarżać na brak 
powodzenia. W ciągu jednej nocy nowy 
gwiazdor otrzymał ni mniej ni więcej 
tylko 385 listów z małżeńskiemi propozy­
cjami. Nie byłv to tylko zwykłe senty­
mentalne wynurzenia, pełne uwielbienia 
i zachwytu. Były to listy omawiające 
propozycje małżeńskie poważnie i na se- 
rjo. Film „Kapitan Blood“, który uczy­
nił z Flynna przedmiot westchnień mi- 
Ijonów Amerykanek, zrealizowany wspa­
niale,, według słynnej powieści Rafaela 
Sabatiniego, został w rekordowo szyb­
kim czasie sprowadzony do Polski. Pre- 
mjera „Kapitana Biooda“ odbędzie się 
w Poznaniu już jutro w kinoteatrze 
„Słońce“. Jest to najlepsze dzieło tego­
roczne, którem wytwórnia Warner Bros 
uczciła 30-lecie swego istnienia.
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śmierzali swary. Byli krzywdzeni nie­
mniej od innych. Bez poszanowania 
dla ich kapłańskich szat lżyli i ponie­
wierali ich prystawowie, przełożeni 
nad strażą.

Dokoła nich wyła moskiewska tłu­
szcza, tylko niechętnie powstrzymywa­
na przez str jelców od czynnej na­
paści. Przed wygnańcami w tumanach 
kurzu i w dalekich chaszczach gubiła 
się szara, jałowa płaszczyzna, tylko 
zrzadka usiana nędznemi chałupina- 
mi. Za nimi w płomienistej pożodze 
słonecznej jaskrawo mżyły z kremliń- 
skiego wzgórza złociste banie cerkiew­
ne. Warownemi wieżycami strzelały 
w pogodne niebo potężne mury, zbudo­
wane z białego kamienia. Z ich strzel­
nic spiżowemi szyjami wyzierały dzia­
ła, niby leniwie wygrzewające się wę­
że. Na basztach krzątał się lud wojen­
ny. Moskwa była w trwodze. Czyniła 
przygotowania do obrony. Z najdal­
szych, jeszcze wiernych kresów pośpie­
sznie ściągała żołnierza. Dokoła stoli­
cy zakładano z wozów obronne tabory. 
Obracano przeciwko wrogom wielkie 
jak ściany tarcze bojowych hulajgoro- 
dów.

Do swych taborów za wiele wozów 
potrzebowała Moskwa, ażeby mogła 
dostarczyć podwód dla wszystkich jeń­
ców polskich. Tylko ranni, chorzy, 
znamienitsi godnością lub wreszcie ci, 
co jeszcze mogli opłacić się strjel- 
c o m, znaleźli na nich pomieszczenie. 
Pańska czeladź oraz wszelki dnny lud 
błahy musiał trudzić się pieszo. Caro­
wa Maryna słyszała ze swej powózki, 
jak prystawowie tych upośledzonych- 
wywoływali po nazwiskach. Ciekawe-

najpierw konwent senjorów, mający 
również ustalić termin najbliższego 
posiedzenia sejmu, który nie zbierał 
się już od trzech miesięcy.

W kołach opozycyjnych utrzymują, 
że odrzucenie wniosku przez hitlerow­
ską większość spowoduje starania opo­
zycji o referendum ludowe, przewi­
dziane w konstytucji. Niezależnie zaś 
od tego Lidze Narodów dostarczone zo­
staną dalsze materjały do dyskusji 
nad sprawą nowych wyborów. (p)

cy uczestników blokady (wiadomo, ja­
kie apetyty mają akademicy) pozosta­
ło w momencie opuszczenia gmachu 
przez studentów jeszcze zgórą 1000 kg 
chleba, 100 kg wędlin oraz pewna ilość 
innych produktów.

Żywność tę akademicy rozdali po­
między stowarzyszenia dobroczynne.

fabryce prochu
Sura Erlictwnan?
manówna przyjeżdżała nocą konno (!) 
na zebrania robotnicze odbywające się 
w lesie, i na zebraniach tych uprawia­
ła swą agitację.

Nie zdołano jej nigdy ująć, nato­
miast rewizja przeprowadzona w jej 
mieszkaniu ujawniła obfity materjał 
obciążający zarówno ją, jak i jej bra­
ta. Erłichman zdołał zbiec zagranicę 
i stamtąd przysłał siostrze swej fałszy­
wy paszport na nazwisko Matli Apel.

Pod tem nazwiskiem uprawiała 
Erlicbmanówna w dalszym ciągu 
działalność komunistyczną.

Na rozprawie Matla Apel nie przy­
znawała się do tego, że jest Surą Er- 
lichmanówną.

Sąd skazał komunistkę żydowską 
na 6 lat więzienia, obniżając karę na 
mocy amnestji do 4 lat.

Pragler na liście adwokatów
Warszawa. (Tel. wł.). Rada a- 

dwokacka w Warszawie przyjęła byłe­
go więźnia brzeskiego, Pragiera, do 
izby adwokackiej, wpisując go ponow­
nie na listę palestry. (w)

Konfiskata
„Kurjer Poznański“ nr. 130 z dnia 

18 b. r. wydania porannego uległ kon­
fiskacie z powodu omówienia popraw­
ki rządowej w projekcie o uboju ry­
tualnym. Inkryminowane słowa zawar­
te były w feljetonie „Z chwili“ — od 
słów: „...przez usta...“ do słów: „...niech 
masonerja...“

mi świata oczyma, co we więziennem 
osamotnieniu nabrały głębszych i 
świetniejszych blasków, widziała, jak 
z ich bezładnego mrowia tworzyli 
czwórki i oddawali je pod nadzór dzie­
siętników str je lec kich. Pospołu 
ze swą dobrotliwą ochmistrzynią lito­
wała się nad niedolą tych biednych 
ludzi.

Jednakże na jej litosnych ustach 
zamarły niedomówione słowa, gdy w 
tej ciżbie dostrzegła smukłą postać 
młodego junaka, któremu nad wynędz­
niałą i świeżemi bliznami poznaczona 
twarzą wichrzyła się rozczochrana pło­
wa czupryna. Wydawał się lepszym 
od innych, jakkolwiek był napewno 
służebnego stanu. Carowa drgnęła i 
pobladła, ponieważ poznała w nim słu­
gę rycerza, który był gorącem u- 
kochaniem jej skrytego serca, a o któ­
rym nic nie wiedziała już od dłuższe­
go czasu.

Młody junak tylko raz jeden mig­
nął jej w tłumie swą jasną czupryną, 
poczem przepadł natychmiast, zasło­
nięty przez jakiegoś s t r j e 1 c a. Ca­
rowa zerwała się, gdyż mrugnął na 
nią znacząco swemi wyrazistemi ocza­
mi. Cbciała krzyknąć, zawołać na 
niego po znanem dobrze imieniu, ale 
nie zdołała dobyć głosu z piersi, we­
zbranej znagła rozbudzoną radością. 
Zachwiała się i potknęła, gdyż powóz- 
ka znienacka ruszyła pod jej stopami. 
Byłaby może upadła na skuipne plecy 
moskiewskiego woźnicy, gdyby Pani 
Kazanowska nie przyjęła jej w swoje 
pieczołowite ramiona. Carowa z ci­
chym szeptem przytuliła swe liczko 
do jej twarzy. Nie dosłyszała zrzędze-

Awanse w wojsku
Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 

wyszedł Dziennik Personalny M. S. 
Wojskowych, który zawiera kilkaset 
awansów wojskowych od porucznika 
do majora włącznie, (w)

Opłaty od obrotu cukrowni
W a r s z a w a. (PAT) W „Dzienni­

ku Ustaw“ z dn. 19 b. m. ukazało się 
rozporządzenie ministra skarbu o usta­
nowieniu specjalnej opłaty na cele, 
związane z gospodarką cukrową. Roz­
porządzenie ustanawia specjalną oplntę 
w wysokości 2 zł od każdych 100 kg cu­
kru, wypuszczanego z cukrowni za opła­
tą podatku spożywczego, przyczem kwo­
ty, uiszczane tytułem opłaty, nie mogą 
być doliczane do ceny cukru, a do ui­
szczania ich zobowiązani są przedsię­
biorcy cukrowni.

Plagę - Laśkiewicz 
ruszy znowu

Lublin. (PAT) Wkrótce urucho­
miona zostanie fabryka samolotów 
Plagę i Laśkiewicz. W związku z tem 
rozpoczęte zostało angażowanie pra­
cowników. Dotychczas przyjęto prze­
szło 160 robotników i pracowników u- 
mysłowych. W najbliższej przyszłości 
zatrudnionych, będzie do 300 osób, co 
stanowić będzie połowę ilości robotni­
ków, jaka pracowała przed unierucho­
mieniem fabryki. Spodziewane jest, że 
w ciągu miesięcy letnich fabryka za­
trudni pełny komplet robotników. Uru­
chomienie fabryki zostało umożliwione 
przez wydzierżawienie przedsiębior­
stwa spółce pod firmą „Lubelska Wy­
twórnia Samolotów“.

Wynik apelacji
w sprawie o zamach na żydowski 

dom modlitwy
Wilno. (PAT) Sąd apelacyjny, w 

Wilnie rozpatrywał sprawę członków 
koła młodych Stronnictwa Narodowe­
go: Zdzisława Wardejna, Waldemara 
Olszewskiego, Hrynkiewicza, Bobrowi- 
cza i Leoszki. Wymienieni skazani by­
li przez sąd okręgowy za dokonanie za­
machu bombowego na żydowski dom 
modlitwy w Wilnie: Wardejn na 2 łata 
więzienia, Olszewski na 3 lata, więzie­
nia, Bobrowicz na 4 lata więzienia, 
Leoszko na 5 lat więzienia, a Hrynkie­
wicz na rok aresztu. Na wniosek obroń­
cy za zgodą prokuratury sąd apelacyj­
ny umorzył sprawę na mocy amnestji 
Hrynkiewiczowi i Wardejnowi. Olszew­
skiemu sąd zmniejszył karę do 2 lat i 
darował ją na mocy amnestji. Bobro­
wicz i Leoszko nie apelowali.

Strajk okupacyjny
Kraków (Tel. wł.) Wybuchł tutaj 

nowy strajk, tym razem w fabryce wy­
robów gumowych „Semperit", na, 
Grzegórzkach. Robotnicy, w liczbie 
czterystu, wstrzymali się od , pracy 
i zajęli fabrykę. Domagają się oni 
podwyżki zarobków i lepszego trakto­
wania.

nia ojczeńka, który gderał na nią ze 
swej powózki, że zaniedbała się 
przeżegpać na wyjezdnem. Pozwolił 
sobie upomnieć głośno swą najjaśniej­
szą córę, bowiem chciał zbudować in­
nych jeńców swym pobożnym przykła­
dem, a przytem usposobić pobłażliwiej 
dla swych niecnot i grzechów swego 
spowiednika, Ojca Anzelma Gąsiorka^ 
który telepał się niepokaźnie obok nie­
go, potrącając go niechcący co chwila 
swem kościstem ciałem, umartwią- 
nem ciągłemi postami. Zawsze jakąś 
korzyść, chociażby urojoną, miał na 
baczeniu Pan Wojewoda.

, Z ciasnych, podmiejskich opłot­
ków korowód wygnańczy bardzo po­
woli wypełzł w otworzyste pola. Słoń­
ce prażyło nieznośnie. Pan Mniszech 
rychło osowiał i sapiąc sennie, po­
chylił swą uznojoną głowę na wątłe 
ramiona Ojca Gąsiorka. Carowa Ma­
ryna nie przestawała szeptać do ucha 
swej ochmistrzyni. Opowiadała jej, że 
dostrzegła Klimka, pokojowca Pana 
Goluchowskiego. Radziła się, jakby 
mogła z nim pomówić. Była bardzo 
stęskniona i pełna szczęsnego oczeki­
wania. Musiała pilnie natężać słuch 
Pani Kazanowska, bowiem coraz ha­
łaśliwiej skrzypiały i terczaly po wy­
bojach niekowane wozy. Za niemi w 
żmudnem milczeniu wlekli się piesi 
jeńcy. Byli tak bardzo poterani nie- 
wczasami i osłabieni przymorkami, że 
niebawem pozostali daleko wtyle. Da­
remnie łajali i poganiali ich s t r j e 1- 
cy, ujadając niby psy, co strzegą sta­
da owiec.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kalendarz rzym.-kat
Piątek: Sufemji m. 
Sobota: Benedykta op. 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Polemira 
Sobota: Blogosława 

Słońca: wschód 5,56 
zachód 18,05

Długość dnia 12 g. 09 min. 
Księżyca: ,vschód 4,26 

zachód 14,41
Faza: 3 dzień przed nowiem.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Katarzyny z Maciejewskich No- 

wakowej o godz. 15,30 ul. Sielska 36 
na Górczynie.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś •— „Aida“.
Teatr Polski: Dziś — „Zburzenie Jero­

zolimy“.
Teatr Nowy: Dziś — „Matura“.

Komunikat meteorologiczny
W godzinach popołudniowych dnia 19 

marca w Wileńskiem i na Polesiu utrzy­
mywała się pogoda chmurna, poza tern 
było dość pogodnie. Temperatura o go­
dzinie 14 wynosiła: 5 st. w Wilnie, Su­
wałkach i Lidzie, 6 w Pińsku, 8 w Brze­
ściu nad Bugiem, 9 w Lublinie i Gdyni, 
10 w Warszawie, Łodzi, Lwowie i Kiel­
cach, 11 w Poznaniu i Toruniu, 12 w Kra­
kowie, Kaliszu i Dęblinie, a 14 w Cie­
szynie.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 20 hm.: Na Pomorzu, Wi­
leńskiem i Polesiu po mglistym lub 
chmurnym ranku, w ciągu dnia dość po­
godnie. Temperatura bez większych 
zmian, słabe wiatry z kierunków zachod­
nich. W pozostałych dzielnicach pogoda 
słoneczna o zachmurzeniu umiarkowa- 
nem lub niewielkiem; po nocnych przy­
mrozkach dniem temperatura około 10 
stopni, słabe wiatfy miejscowe lub cisza.

Z Tow. Polsko-Angielskiego
We wtorek, dnia 31 marca rb., o go­

dzinie 20, a o godz. 20,15 w drugim ter­
minie, odbędzie się w sali Zakładu Mi­
krobiologii (Wały Wazów 25) doroczne 
iralne zgromadzenie Towarzystwa Pol­

sko - Angielskiego.
Na porządku obrad: 1) zagajenie i 

wybór przewodniczącego i sekretarza, 
2) sprawozdanie zarządu: a) sekretarza, 
b) skarbnika, c) bibliotekarki i d) go­
spodarza klubu, 3) sprawozdanie ko­
misji rewizyjnej, 4) udzielenie abso­
lutorium, 5) wybór zarządu i komisji 
rewizyjnej, 6) wolne głosy.

Plaga anonimów
Warszawa. (Tei. wł.). Organiza­

cje kolejowe zwróciły się ponownie z 
protestem przeciwko pladze anonimów 
i doniesień. Plaga ta szczególnie roz- 
wielmożniła się w katowickiej dyrek­
cji kolejowej. Różne biura zasypywa­
ne są bezimiennemi listami. Organiza­
cje proszę,, ażeby władze nietyłko prze­
chodziły nad tem do porządku, ale 
wdrażały dochodzenia celem wykrycia 
denuncjantów. (w)

Z wojny włosko-abisyńskiej
Warszawa. (PAT) Według wia­

domości ze źródeł francuskich i angiel­
skich pomiędzy Amba-Aladżi a jezio­
rem Aszandżi w dalszym ciągu toczą się 
zajadle walki. Abisyńczycy twierdzą, 
iż wojska ich. któremi osobiście dowo-

Kinoteatr „SŁONCE Kinoteatr

DZIŚ W PIĄTEK 
nieodwołalnie poraź ostatni

Najpiękniejszy Film dla Wszystkich

ZŁOTOWŁOS BRZDĄC
z najmilszą i najsłodszą

SHIRLEY TEMPLE
Korzystajcie z ostatniej sposobności 
i spieszcie DO „SŁOŃCA* 1* podziwiać 
małą Shirley w najlepszej kreacji! 
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Samobójstwo wydalonego emigranta
Gdynia (Tei. wł.) Na statku „Śląsk 

płynął do Polski, deportowany z Ant- 
werpji Jan Włodarczyk, obywatel pol­
ski z Poznania. Kiedy statek zbliżał 
się do Gdyni i znajdował się już na 
wysokości Rozewia, Włodarczyk wy­
skoczył ze statku. Tonącemu załoga o- 
krętowa przyszła natychmiast z pomo­
cą. Ale i natychmiastowa pomoc była 
bezcelową. Włodarczyk nie ukazał się 
już więcej nad powierzchnią wody. Mi­
mo poszukiwań zwłok nie zdołano od­
naleźć. Przypuszczalnie poniósł on 
śmierć w kilka sekund po wskoczeniu 
do wody. Tak bowiem normalnie koń­
czą życie, ci, których w obecnej porze 
roku przypadek wepchnie do zimnej

Tuwim w szkole
Warszawa. (Teł. wł.) Żydow­

sko-polski poeta J. Tuwim zamieścił 
w „Wiadomościach Literackich“, re­
dagowanych przez grupę literatów po­
chodzenia żydowskiego, artykuł o so­
bie, w którym opisuje swoje młodzień­
cze lata z czasów, gdy chodził do ro­
syjskiego gimnazjum, gdy młodzież 
polska bojkotowała szkoły rosyjskie i 
tworzyła szkoły polskie.

Oburzył się na to p. Melchjor Wań­
kowicz, który w „Narodzie i Państwie“ 
twierdzi, że choć wiedział, że p. Tu­
wim był „łamistrajkiem“, to jednak 
nie chciał pisać o tem. Gdy jednak 
p. Tuwim zaczyna się z tem obnosić 
i „defilować z czapką rosyjską na gło­
wie“, to czas mu powiedizeć, że ta 
„czapka rosyjska“, dla obecnego po­
kolenia „wiele znaczy jako symbol 
poniżeń, bezsiły, upokorzeń, depra­
wacji“.

Temi wspomnieniami p. Tuwima 
gorszy się także socjalistyczny „Ro­
botnik“. Ma on pretensje do redakcji 
„Wiadomości Literackich“, że „nie od­
radziła Tuwimowi drukowania tego 
właśnie artykułu“.

dzi Haile Selassie, zdołały na tym od­
cinku powstrzymać,. przynajmniej 
chwilowo, ofensywę włoską.

Jak donosi Reuter z Adis Abeby, 
podczas jednego z ostanich ataków lot­
niczych na Kworam, odłamkami bomb 
włoskich zostali lekko ranieni trzej le­
karze brytyjskiej misji Czerwonego 
Krzyża, dr. Melly, Towńeshend i Ste­
vens. Lekarz holenderski van Schel- 
ven został poważniej raniony.

Rzym. (PAT) Komunikat wojen­
ny nr. 159. Marszałek Badoglio telegra­
fuje: Zarówno na froncie somalijskim, 
jak na froncie erytirejskim nie zaszło 
nic godnego uwagi.

Jeden z naszych samolotów bombar­
dujących trafiony został pociskiem ar- 
tylerji ¡przeciwlotniczej, lecz zdołał mi­
mo to wylądować po stronie włoskiej, 
chociaż wszyscy członkowie załogi, z 
wyjątkiem jednego, odnieśli rany.

wody Bałtyku.
Włodarczyk już przed wskoczeniem 

do wody usiłował pozbawić się życia, 
podrzynając sobie gardło brzytwą, ale 
zadał sobie ranę, którą, jako niezagra- 
żającą jego życiu, zaopatrzono w am­
bulator jum okrętowem. Skok do wody 
nastąpił w kilka godzin po udarem­
nionym zamachu samobójczym.

Włodarczyka deportowano z pole­
cenia konsulatu polskiego w Antwer- 
pji, nie był on poszukiwany przez po­
licję i miał już opłacony przez konsu­
lat bilet kolejowy z Gdyni do Pozna­
nia, gdzie posiada rodzinę. W tym sta­
nie rzeczy nie zdołano ustalić powo­
dów targnięcia się na życie, (p)

Wycieczka Amerykan 
jedzie przez Polskę

Warszawa. (Tel. wł.). Dziś ma 
przybyć do Warszawy pierwsza wy­
cieczka turystów amerykańskich, 
którzy udają się do Sowietów. Prze­
byli oni ocean na M/S „Piłsudski-, (w)

Czeka nas 119 minut 
cudownych wrażeń i wzuszen
Po „Śnie Nocy Letniej“ sprowadzony 

¡ostał do nas drugi gigantyczny film wy- 
wórni Warner Bros: „Kapitan Blood , 
vedług przetłumaczonej na wszystkie ję- 
yki głośnej powieści Rafaela Saba- 
iniego. „Kapitan Blood“ jest wydarze- 
liem w podwójnym sensie: przede- 
vszystkiem jako kapitalny na całej prze- 
trzeni film („119 minut najcudowme]- 
¡zych wrażeń“ — piszą w Ameryce),
i po drugie jako debjut rewelacyjnego 
alentu Errola Flynna.

„Kapitan Blood“ — ukończony zale- 
łwie przed paroma miesiącami — nazwa­
ły został „Ben Hurem 1936 roku.“ Lecz 
est to podobno zbyt słabe jeszcze okre- 
denie wielkości i wspaniałości tego 
ilmu.
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Sztuka
na Wystawie Łowieckiej
Wśród pięknych trofeów myśliw­

skich, wśród wypchanych zwierząt i 
ptaków, wśród wspaniałych rogów i 
skór, na Wystawie Łowieckiej znajdu­
je się też ładna kolekcja dzieł sztuki. 
Różne są w niej nazwiska artystów, 
różne techniki, ale mają wspólny te­
mat. Zebrano je z różnych wielko­
polskich galeryj prywatnych, sprowa­
dzono ze zbiorów ludzi, rozmiłowa­
nych w lesie i łowach. Trofea myśliw­
skie bardzo odpowiednie dła nich sta­
nowią tło. .

Sześć świetnych szkiców węglo­
wych M. Wywiórskiego, przedstawia­
jących sceny myśliwskie, otwiera tę 
kolekcję. Znalazły się tu dalej trzy 
płótna J. Fałata, obraz S. Skoczylasa 
„Diana“, leśne pejzaże J. Chełmoń­
skiego i J. Mehoffera. Bardzo obficie 
reprezentowana jest twórczość z tego 
zakresu St. Wróblewskiego, aż do naj­
nowszego jego obrazu, „Tokujący głu­
szec“. Młody malarz poznański S. 
Klemiński wystawił bardzo ciekawy 
projekt gobelinu z motywami łowiec­
kiemu i postacią św. Huberta. Do 
działu sztuki należy też piękny zbiór 
starych sztychów łowieckich, wreszcie 
kilka egzemplarzy porcelanowych sta­
tuetek, piękny puhar kryształowy, 
zbiór ex-librisów z myśliwskiemi em­
blematami i odznaczeń , myśliwskich. 
Na wystawie można też nabyć tekę 
litografij J. Fałata.

Warto wreszcie zwrócić uwagę na 
piękną kolekcję fotografij. Zarówno 
ciekawe podchwycenie scen z życia 
przyrody, jak ładne ich ujęcie i opra­
cowanie godne jest uznania. (kr)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
_ * Dziecko poparzone. Wczoraj po­

południu wezwano pogotowie (66-66) dó 
osiedla w Naramowicach. Uległa tam 
dotkliwemu poparzeniu wrzątkiem czte­
roletnia Bożena Gałęska. Dziewczynkę, 
po udzieleniu doraźnej pomocy lękam 
sklej pozostawiono w leczeniu domo- 
wem. (kl)

— * Podczas zabawy dzieci na ulicy 
Bukowskiej, upadł i złamał nogę 14-letni 
Gerhard Reich (ul. Polna 20). Pogotowie 
ratunkowe udzieliło chłopcu doraźnej po­
mocy lekarskiej i przewiozło go do szpi­
tala miejskiego, (kl)

— * Występ nożowca. Na stacji pogo­
towia (66-66) obandażowano późnym wie­
czorem 24-letniego murarza Władysława 
Kotlarka (ul. Jeżycka 18), pokłutego no­
żem na ul. Poznańskiej przez niewiado­
mego napastnika. Policja wdrożyła 
śledztwo celem ujęcia złoczyńcy, (kl)

Wobec klęski powodzi 
W Stanach Zjedn.

Waszyngton. (PAT.) Prezy­
dent Roosevelt wydął odezwę do lud­
ności, wzywając do utworzenia fundu­
szu ze składek publicznych, w sumie 
3 miljonów dolarów, na pomoc dla o- 
fiar powodzi. Prezydent stwierdza w 
odezwie, że powódź wyrządziła nieob­
liczalne straty w 11 stanach, a 200 000 
ludzi jest bez dachu nad głową. Licz­
by te, jak sądzi prezydent, jeszcze 
wzrosną. Prezydent wobec katastrofy 
powodzi odroczył wyjazd na Florydę.

Z TEATRU
TEATR NOWY: „Matura*, sztu­

ka w 3 aktach Fedora.
Gdyby ktoś przyjezdny, nieobeznany 

ze sceną i nie interesujący się nią zu­
pełnie, zawitał wczoraj de Teatru No­
wego, napewno nabrałby przekonania, 
że trafił na jakiś gościnny występ, w 
dodatku niebylejaki. Toć przecież wi- 
dzownią rozbrzmiewała co chwila ka­
skadami śmiechu, które przeplatały 
znów długotrwałe, spontaniczne salwy 
oklasków przy otwartej kurtynie, a gdy 
one zmilkły, wówczas panowała niezwy­
kła cisza, rzadko spotykana obecnie w 
teatrach. Tym razem publiczność słu­
chała naprawdę z zapartym oddechem, 
z ogromnem zainteresowaniem śledzi­
ła rozwój akcji, nie skąpiąc, jak już 
wspomniałem, szczerych dowodów u- 
znania wszystkim wykonawcom.

Nie było coprawda żadnego „gościn­
nego występu“, ale natomiast mieliśmy 
popis całego zespołu, który zagiął sobie 
parol i podjął szlachetne współzawod­
nictwo o palmę pierwszeństwa w grze. 
Trudno tu kogoś specjalnie wyróżniać, 
gdyż faktycznie każdy dał maksimum 
z siebie. Widziało się rzetelny zapał 
i bardzo staranne przygotowanie, a — 
co najważniejsze — uderzono we wła­
ściwą nutę: potraktowano utwór od­
powiednio, nie idąc na lep nieco zwod­

niczego określenia autora i nie kładąc 
nacisku na zgłębianie treści.

„Matura“ — to w gruncie rzeczy 
przemiła bajeczka, opowiedziana przez 
nielada spryciarza i doskonałego znaw­
cę tajników teatru. Sięgnął tym razem 
do przebogatego źródła, jakiem jest, by­
ła i prawdopodobnie przez długi jeszcze 
czas będzie — szkoła. Kryje ona w so­
bie tyle kapitalnych motywów scenicz­
nych, że wystarczy je brać nieraz żyw­
cem oraz przenosić na papier, wystar­
czy wiązać wprawną ręką w nasuwają­
ce się samorzutnie węzły — i oto po- 
wstaje, niczem feniks z popiołów, sztu­
ka, komedja, krotocbwila lub melodra­
mat. Co kto woli. Zależy to w dużej 
zresztą mierze od temperamentu same­
go autora, od jego nastawienia i celu, 
który sobie obrał.

P. Fodor nie poskąpił wesołości, a 
wiadomo doskonale z innych jego u- 
tworów, że potrafi wywoływać ją na wi- 
dzowni. Zresztą lubi zawsze przepla­
tać śmiech momentami nastrojowemi, 
ochładza wybuchy radości łezkami sen­
tymentu i robi to z wprawą doświad­
czonego wygi teatralnego. Wie jak 
trafić do publiczności, nie zapominając 
też o aktorze, któremu daje świetne ro­
le, ułatwiając mu temsamem zadanie.

W „Maturze“ mamy więc bogaty 
zbiór „typków“, zarysowanych paru za­
ledwie pociągnięciami, ale za to — wy­

trawnego pióra. Wplótł je autor w 
zręcznie zadzierzgniętą akcję, sprytnie 
sieci zarzucił na widzownię, trzymając 
ją przez cały czas na uwięzi.

Śmiejemy się zatem serdecznie z do­
brodusznych uwag zacnego pedagoga, 
który bardzo trzeźwo patrzy na życie i 
w swych poczynaniach kieruje się nie­
zawodną busolą, a na imię jej — serce. 
Darzymy sympatją tę postać, zwłaszcza 
że odtwarza ją ze wzruszającą prostotą 
i bezpośredniością p. Kaden.

Również szczerą wesołość wywołuje 
stara nauczycielka, zgorzkniała, gdyż 
nigdy się do niej życie nie uśmiechnęło, 
a złośliwy los płatał tej biednej istocie 
nieustanne figle. Jednak wreszcie , i 
dla niej przyszła chwila radości, a dzię­
ki temu — gruntowne przeobrażenie; 
przyjęte przez widzownię żywiołowemi 
oklaskami pod adresem p. dyr. Szczur- 
kiewiczowej. Była to jedna z lepszych 
ról utalentowanej artystki, wykonana 
z niezwykłem zacięciem charaktery- 
stycznem, a w przełomowym momen­
cie — wyposażona w bardzo silne ak­
centy, które publiczność, należycie oce­
niła, nie żałując dowodów uznania.

Dla odmiany znów pokazał nam 
autor oschłego matematyka, człowie­
ka bez serca, a bardzo tragicznie od­
tworzył tę postać p. Koczanowicz. Al­
bo ów przystojny dyrektor, napewno 
zjednał sobie sympatję wśród słucha­

czek, zwłaszcza, że miał w osobie p- 
Loedła doskonałego wykonawcę. Na­
pewno nie dziwiono się zbytnio, że ko­
cha się w nim cała pensja i bodaj czy 
nie brano za złe głównej „bohaterce“ —< 
jeśli ją tak można nazwać — obojęt­
ności dla zadurzonego w niej peda­
goga. Zresztą tak wzruszająco od­
twarzała niedolę wspomnianej matu­
rzystki p. Michalska, że chyba daro­
wano jej wszystko.

Aby obraz był wierny, wypada mi 
dodać, że dla równowagi jest i zawie­
dziona miłość niewieścia, mianowicie 
nauczycielki w pewnym już wieku da 
swego przełożonego. P. Korecka za­
grała tę drugą ofiarę zwodniczego ser­
ca bardzo ładnie, zwłaszcza w trzecim 
akcie.

Pomimo tylu perypetyj, tylu niemal 
tragedyj życiowych równocześnie —• 
wszystko kończy się jak najlepiej. 
Piękna maturzystka nie wyleci ze szko­
ły przed! ostatnim egzaminem za swój 
bardzo zresztą naiwniutki liścik, dobro 
zatriumfuje nad złem i — bajeczka za­
kończy się ku ogólnemu zadowoleniu. 
Będzie zresztą w tem walna zasługa do­
skonałej reżyserji p. Koreckiego, który 
ponadto zagrał z humorem rolę jednego 
z pedagogów. Nie zdziwiłbym się zu­
pełnie, gdyby „Matura“ przez dłuższy 
czas nie schodziła z afisza Teatru Nowe­
go i doczekała się tam niejednego ju­
bileuszu, J. H.
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Z procesu o otrucie własnej rodziny
Zemoiłwi świadków o»karienia — Starcia obrmcy 

« jwo karat orem
Sosnowiec. £Tel. wł.) W trzecim 

dniu procesu, w dalszym ciągu swo­
ich zeznań Cabajówna na pyta­
nie sędziego, czy Grzeszolski prosił ją 
o dostarczenie trucizny, zaprzeczyła.

Przewódn.: A czy obiecał się 
z panią żenić?

Świadek: Tak, ale ja ni© zgodzi­
łam się.

W dalszym ciągu Cabajówna ze- 
znaje, że Markowska namawiała ją, 
aby przestała w zeznaniach trzymać 
stronę Grzeszolskiego, i aby przeszła 
na stronę Bugajów, za co obiecywano 
jej spadek po zmarłych dzieciach 
Grzeszolskiego.

Wobec wyraźnie tendencyjnych ze­
znań świadka na korzyść oskarżonego, 
sąd odczytał zeznania jej», złożone w 
śledztwie. Cabajówna oświadcza, że 
prawdziwe są zeznania, złożone obecnie 
przed sądem.

Następnie zeznaj© drugi świadek 
Eugenja Kuczalska, siostra tra­
gicznie zmarłej Anny Grzeszolskiej.

Jest to kobieta, lat około 40, 
okazałej budowy. Przedstawia histo- 
rję swej znajomości .z Grzeszolskim 
od chwili, gdy zaczął starać się o rękę 
jej siostry Anny, poprzez pożycie mał­
żeńskie, aż do zgonu Anny Grzeszol­
skiej i dni następne. Ze wzburzeniem 
Kuczalska opisuje zmianę stosunku 
Grzeszolskiego do żony od chwili, gdy 
na jego drodze stanęła Staciwińska, 
jego obecna żona.

— Grzeszolski rujnował się, — mó­
wił świadek, — na podarunki dla Sta- 
ciwińskiej, a na dom nic nie dawał.

Zdaniem świadka, od chwili pozna­
nia Staciwińskiej, stosunki domowe 
u Grzeszolskich pogorszyły się. znacz­
nie do tego stopnia, że w domu były 
stałe awantury. Świadek opisuje jed­
ną z takich awantur.

— Pewnego razu, gdy wpadłam do 
mieszkania, słysząc awanturę, ujrza­
łam niesamowitą scenę. Grzeszolski 
mierzył z rewolweru do żony, która 
wołała „daruj mi życie“. Na scenę tę 
przyszła po chwili Bugajowa, która, 
widząc, co się dzieje, klękła obok 
Grzeszolskiej i błagała zięcia o litość. 
Zajście między małżonkami niewąt­
pliwie skończyłoby się tragicznie, 
gdyby dzieci nie zasłoniły matki,

Kuczalska w dalszym ciągu odwie­
dzała dom Grzeszolskiego. Osierocone 
dzieci skarżyły się przed nią słowami: 
„Ciotko, ojciec nas truje“.

Pod koniec swych zeznań Kuczal­
ska stwierdziła, iż jest przekonana, że 
sprawcą okropnej zbrodni jest 
oskarżony Paweł Grzeszolski i że 
wszystkie krążące na ten temat wer­

sje odpowiadają w zupełności prawdzie.
Sędzia Michalski: Dlaczego pa­

ni, wiedząc o tem, że dzieci są trute, 
nie powiedziała o tem lekarzom?

Śwd.: Nie mówiłam o tem leka­
rzom, gdyż bałam się, żeby mnie 
Grzeszolski nie zastrzelił.

Obronną ręką naogół wychodzi 
świadek z krzyżowego ognia pytań 
obrońcy oskarżonego, adw. Hofmokl- 
Ostrowskiego.

Obrońca: Czy po śmierci Lu­
cyny Grzeszolskiej była pani na jej 
grobie w Czeladzi?

Śwd.: Byłam.
Obr.: Czy otwierała pani jej grób.
Ś w d.: Nie, choć toczyło się prze­

ciwko mnie dochodzenie karne o pro­
fanację grobu. Zarzucano mi, że roz­
grzebałam mogiłkę.

Obr.: Czy dzisiaj świadek podziela 
pogląd opinji, że dzieci zostały otrute, 
czy też zmieniła go pani

Śwd.: Nie zmieniłam. Jeśli są o- 
trute, to przez Grzeszolskiego.

Obr.: A dlaczego miałby to zrobić?
Śwd.: Bo tylko Grzeszolski mógł 

być zainteresowany w usunięciu dzie­
ci, które nie pozwoliłyby nigdy za ży­
cia, aby ich ojciec ożenił się ze Staci- 
wińską.

Grzeszolski: Dlaczego świadek 
dobrze zeznawał o mnie w śledztwie po 
śmierci mojej żony?

Śwd.: Ratowałam opinję oskarżo­
nego. Robiłam to dla dobra dzieci.

Tu nastąpiło starcie adw. Hofmokl- 
Ostrowskiego z prokuratorem.

Obr.: Czy pani widziała Grzeszol­
skiego ze Staciwińską, w podejrzanem 
miejscu, czy w podejrzanej sytuacji?

S w d.: Nie. Ale o tem wszyscy mó­
wili i siostra mi także mówiła.

Prok.: Protestuję przeciwko zada­
waniu tych pytań świadkowi.

Adw.: Ja 100 stron musiałem nau­
czyć się na pamięć tego, co pan proku­
rator napisał w akcie oskarżenia, a 
pan prokurator nie ma cierpliwości 
wysłuchać moich kilka pytań, zada­
wanych świadkowi.

Zkolei adw. Hofmokl - Ostrowski 
zgłosił trzy sensacyjne wnioski: o wy­
kluczenie jawności rozprawy, o zażą­
danie akt sprawy Kuczalskiej o profa­
nację zwłok, oraz o poddanie Kuczal­
skiej badaniu psychiatrycznemu na 
okoliczność, że jest ona histeryczką i 
dlatego nie można dawać wiary jej 
zeznaniom.

Prokurator i adw. Pawełek, popie­
rający powództwo cywilne, sprzeci­
wiają się tym wnioskom, twierdząc, iż 
są one demonstracyjnem obniżaniem 
wartości zeznań świadka.

Przewodniczący zarządził przerwę.

Prusy Wschodnie 
bez robotników rolnych
Warszawa. (Teł. wł.). Właścicie­

le majątków ziemskich w Prusach 
Wschodnich zgłosili zapotrzebowanie 
na ok. 20 ty®, robotników sezonowych 
rolnych na rok bież. W dawnych la­
tach udawała się tam pewna ilość pol­
skich robotników rolnych z okolicy, a 
w bieżącym, władze rolnicze wschod- 
niopruskie wydały zarządzenie, ażeby 
cały kontyngent został sprowadzony z 
Niemiec. (w)

W oczekiwaniu jutrzejszej premjery
„KAPITANA BLOODA“
Nareszcie jutro w kinoteatrze „Słoń­

ce“ pokażą nam ten słynny film korsar­
ski, reklamowany w Ameryce, jako 
„119 minut cudownych wiażeń“. Bo rze­
czywiście czego niema w tym filmie! 
I piękny romans, i egzotyczne przygody 
na dalekich morzach, i tortury, jakim 
okrutni gubernatorzy poddawali swych 
niewolników, i pokazane z gigantycznym 
rozmachem wielkie bitwy morskie, i za­
pierające dech w piersi brawurowe poje­
dynki na szable... Zaiste, moc najsilniej­
szych, a pięknych wrażeń.

Ale podobno największą rewelacją 
jest w „Kapitanie Bloodzie“ sam od­
twórca roli tytułowej. Ameryka od wie­
lu lat szukała godnego następcy Rudol­
fa Valentino i nareszcie znalazła go w 
osobie Erróla Flynna. Młody ten i piękny 
aktor stał się odrazu uosobieniem mę­
skiego sex appalu. A jutro zobaczą go 
i ocenią nasze kapryśne Polki. Cie­
kawe, jak Errol Flynn wyjdzie z tej trud­
nej próby, bo Polki są — jeśli chodzi o 
płeć brzydką — bardziej wymagające, 
niż kobiety innych krajów. Drżyj więc, 
Errołn Flynnie! I zagraj na naszej pre- 
mjerze jeszcze piękniej, niż na zagra­

nicznych... jeśli potrafisz dokazać takiej 
sztuki na filmie.
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Orzeł na pomarańczach
Gdynia. (Teł. wł.) W dniu 23 bm. 

przed gdyńskim sądem okręgowym od­
będzie się rozprawa przeciwko Żydowi 
Reichowi, jednemu z dyrektorów „kró­
la pomarańcz“ Fettera. Reich odpo­
wiadać będzie za znieważenie polskie­
go godła państwowego, które polegało 
na tem, że pomarańcze zawijano w bi­
bułki z orłem. Polskie godło państwo­
we było na bibułkach zniekształcone 
w ten sposób, że w ryngrafie umie­
szczono inicjały „J. F.“ (Józef Fetter) 
zamiast „J. P.“ używanych przez nie­
które formacje wojskowe.

Rozprawa budzi w Gdyni duże za­
interesowanie. Roli obrońcy żydow­
skiego dyrektora podjął się znany 
adwokat warszawski, czynny działacz 
„sanacyjny“ adw. Paschalski wraz 
z adw. Ettingerem. (p)

RECENZJE KINOWE
Kino „Renaissance“ wyświetla film P- t 

„Papua“. Reżyser Wallace Fox poza­
zdrościł laurów twórcom takich filmów, 
jak „Białe cienie“, „Wśród słońca“, „Po­
ganin“, „Trader Horn“ i stworzył ładny, 
ciekawy film, który mówi silnie do wi­
dza prawdą swej egzotyki. Film został 
wykonany w dużej części na tle pięknych 
krajobrazów z wysp mórz południowych, 
przy pomocy krajowców, którzy okazali 
się wcale dobrymi aktorami. Wbrew za­
miarowi twórcy filmu piękno egzotyki 
przysłania całkowicie dramat akcji. (Sza)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla lilm 
p. t „Sen nocy letniej“, nakręcony we­
dług komedji Szekspira. „Sen nocy let­
niej“ okazał się bardzo wdzięcznym ma­
teriałem do przeróbki ńa film, zwła­
szcza, że do tej przeróbki wziął się reży­
ser teatralny tej miary, co Reinhardt, 
Lekkość, wdzięk, dowcip komedji, osnu­
tej wspaniałym welonem cudownej baj­
ki, w przeróbce kinowej zrobionej, trzeba 
to przyznać, z pietyzmem dla Szekspira, 
nie zatraciły się ani trochę, a zajaśniały 
w pełnym blasku swego piękna. Całość 
stanowi śliczne widowisko, na które 
zwracamy uwagę. (Sza)

Kino „Corso“ wyświetla film pod tyt 
„Serce olbrzyma“. Wallace Beery dobrze 
się czuje w rolach olbrzymów o gołębiem 
sercu. Tym razem jest bokserem, zako­
chanym w swej żonie, która czuje skłon­
ność do pewnego niebieskiego ptaka. =i 
Wielkość miłości „olbrzyma“ kieruje 
jednak żonę boksera na drogę obowiązku. 
Dramat interesujący, zagrany bardzo do­
brze. W nadprogramie komedja z Manty 
Banks'em. (Sza)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 19. 3. 1936 r.

Dewizy :
trans. sprzed kup.

Bełgja 89,53 89,71 89,35
Kol an d .j a 360,99 361,62 300,18
Londyn 26,23 26,30 26,16
Newy Jork czek 5,27 5/18 5,28 7/8 5,26 3/8
Nowy Jork kabel 5,27% 5,29 5,26%
Paryż 35.01 35.08 34 94
Praga 21,95 21,99 21,91
Sztokholm 135,25 135,518 134,92
Szwajcarja 173,22 173,56 172,88
Hiewpanja 727,54 72,69 72,39

Tendencja mocniejsza.
Obligacje 1 papiery wartościowe:

5% poi. konwens. . «■■■■, 
4% poż. premj. doi. >■■■(, 
7% poż. staibiliz.

w drobnych . ¡ ■ ■
4H % P. Z. K. serja L. ■ , 
4^% P. Z. K. serja K. , , 
i%% ziemskie serja 5 . . 

Tendencja dla poiżyczek
dla listów mocniejsza.

60,00
51,80
62.50

ii? 63,00 
iii 40,38 
iii 42,00 
, , . 44,75
niejednolita,

Akcje w zlocie:
Bank Polski . . , s , , , , . 97,50
W. T. F. Cukru <!■■■■■? 24,00
Ostrowiec . .,,isi,,, 26,00
Starachowice . , , ? , ■ » 34,50

Tendencja mocniejsza.

Za ogłoszenia 1 reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo? 
1, w, s, a •= każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak «forty naprsyklad: n 3695, s 21025, d 1811 
I L d. » 1 siowo.

Drobne ogioszenia w dnl powsiednle pisyjmuje 
sle do god«. 11,10, w eoboty 1 dnl prsedSwlg- 

teczne prayjmuje siq do gods. 11,00.

HL L DOMY-PARCELE^Si Kawaler
posiadający 18,000 zł szuka to­
warzyszki życia. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 23 815Dom

w Mosinie rynek 4.500 zaraz na 
sprzedaż. Adres wskaże Kurjer 
Poznański zdg 22 352

W 7. SPRZEDAŻE

Dom
w Poznaniu przy tramwaju ku­
pie przy wpłacie do 9 000. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 23 955

„Meble W. Paetz“
Najnowocześniejsze wzory, niskie 
ceny, Poznań, Wrocławska 15. 
Coroczna wytsawa na Targach 
Międzynarodowych. dgll66Parcelę

zwarta budowa sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 23 940 Karpie

żywe pół kilo 1 zł, świeże dorsze 
pół kilo 60 groszy. „Gdyniaryb“ 
Kantaka 7. zdr 24 173Kupię

lub wydizierźcw,e
willę

w okolicy Teatru Wieifeiego lub na Sołaezu Oferty Kurjer Pozn. 
zdg 23 873

Fiata
Małego tamo snrzedaim. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 23 596
Restaurację - kawiarnię
Stary Rynek natychmiast sprze­
dam. Oferty Kurier Poznański 

zdg 23 826

Kupię
damek ziemią przy Poznaniu, lub 
samą ziemię Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty Kurjer Poznański

zdg 23 98“ Drogerja
dobrze zaprowadzona na prowin­
cji zaraz do sprzedania, wpłaty 
5 000 zl. Adres Kurjer Poznański 

zdg 23 754
prz*1 ożknkTi^"'jj

Blondynka
24, przystojna, inteligentna, mu­
zykalna, posag 50 000 wyjdzie za- 
mąż. Piotr Mrówka, Poznań, św. 
Wojciech 2 a — 1. zdg 23 860

Sprzedam
pokój kuchnię nowoczesne urzą­
dzenie. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 23 837

Dywan
4X5 lub większy. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 23 949

KUPNA

Skład
cukierków korzystnie sprzedam. 
Adres Kurjer Poznański

 zdg 23 751

Sprzedam
kasę panc., maszynę do liczenia, 
różne meble. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 23 833

Kolon j alkę
przedmieściu urządzeniem, miesz­
kaniem za dzierżawę. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 24 026

Tokarnię
używana metrówkę kupie. Oferty 
spieszne podaniem ceny Kurjer 
Poznański zdg 23 794

Pokój
męski i kuchnię westfalska kupię 
Oferty wraz cena Kurjer Poan. 

zdg 23 809

Kupię
parcelę zabudowaniem lub beiz, 
bliżej centrum Oferty Kurjer 
Poiznański zdg 23 977

HT 26. SZUKA POSADY^M

Dwóch
lub jednego pokoju kuchni sizu- 
kam. Oferty Kurjer Po-znański 

zdg 23 809

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po .jednej trzeciej cenie 

drobnych.
Poszukuję

4y-5 pokojowego mieszkania, — 
pierwsze piętro, centrum, górna 
część miasta, eleganckim wej­
ściem. nadajace sie na pierwszo­
rzędne mody męskie, damskie od 
lipca. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 23 292

Mfamka
poszukuje posady. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 23 743

Służąca
uczciwa szuka jakiegokolwiek 
zajęcia zaraz. Oferty Kurjer 
Poznański zdrg 24 151

Frontowej
sutereny z mieszkaniem lub tani 
parter. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 23 836

Ekspedjentka
piekarni, cukierni, kawiarni po­
szukuje posady. Łaskawe zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdrg 21 659

2 pokojowego
z łazienką od 1. 4. wprost od go­
spodarza poszukuje pewny płat­
nik. Oferty Kurjer Poznański

zdg 23 755

Poszukuję
posady jako gospodarz roimy, 
stróż domowy, dobre świadectwa 
polecenia. Oferty Kuirjer Pozn. 

zdg 23 822
te 23. ROZMAITE Dziewczyna

uczciwa, czysta poszukuje posa­
dy 1. 4. 36, dobrem traktowaniu. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 24 038
Ekspresdruk

Grudnia 5. Wizytówki setka zło­
tego. dr 1 008

Wychowawczyni
niemowląt praktyka żłóbku nie- 
mowlecem, prywatnie przyjmie 
posadę do niemowlęcia. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 23 795

Niemowlę
wychowam za wypożyczenie 250 
zł gwarancja. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 23 780

Młoda
«raczka poszukuje pracy. Oferty 
fur jer Paznańsfei zdg 23 886

Gosposia
uczciwa z gotowaniem i szyciem 
przyjmie posadę. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 23 765

27.WOLNE MIEJSCA

Krawcowa
w dom potrzebna. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 24 035

Praktykant (ka)
rotea. Adres Kurier Pozn. 

zdig 23 457
Podróżujący

dobrze zaprowadzony branża ko­
smetyczna, ewtl. domokrążni na 
nowość pot-zebni. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 23 811

Służąca
zaraz. Adres Kurjer Poznański 

zdg 23 899

28. ROZRYWKA

„Raj na ziemi“
Wiedeńskie radosne uśmiechy

Kinoteatr „Sfinks“
zdr 23 563

c© futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — toEdmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieikop.

Przedpłata i Irrin S 7 P“ n 1 ił na stronie 6-lamowej 25 gr, na stronie 4-iamowej przy końcu tekstu 
1U JC redakcyjnego 69 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie

„j . ”, flruKle,J (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr
<hi i-iamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad- 

99'j wyr3a,r‘!a Porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagfych wypadkach 
JUS, ii4™*10 a głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11,10, w dni przedświa-

a iiV. wlcksze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 stów
w K6m „™nasr «<łwo nagiówk, (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy
zestawem a wysokością ogioszenia, powstafe wskutek matryc,, wydawnictwo nie odpowiada,

W wydaniach wielkoświątecznycn i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświecony danpi uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200.149

na miesiąc marzec 1936 raku za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zi 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do 
domu w Poznaniu a) 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zl 4.14, kwartalnie zl 12,42, pod opaską miesięcznie w Polsce zl 5,00, w innych 
trajach zl 7.00—9.56. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
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